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na. cnota, której potrzebuje sprawiedliwość społeczna jako swojego dopełnienia. 
(...) -Caritas in veritale« tworzy niezbędną zasadę integralnego ludzkiego roz­
woju. który pozwala chronić samą miłość i prawdę przed zniekształcaniem. Te­
go rodzaju deformacja uderza przecież w człowieka i powoduje, że zagrożom 
jest naturalny i transcendentny charakter osoby ludzkiej. W sumie Autor ency­
kliki z zasady «carilas in viritale» wyprowadza więc lezę o potrzebie osobistego 
i instytucjonalnego (politycznego) angażowania się człowieka na rzecz rozwoju 
w poszukiwaniu sprawiedliwości i dobra wspólnego" (s. 328).

Wydaje się, iż Autorzy prezentowanej książki potrafili w wystarczają­
cym stopniu uzasadnić lezę, że polityka społeczna wobec zasady «caritas in veri- 
late» nie może się dystansować.

Tomasz Burza

Ks. Andrzej Zwoliński, Świat voodoo. Wydawnictwo WAM, 
Kraków 2011, 324 stron (ISBN 978-83-7505-516-0).

Książka Świat voodoo przedstawia rzeczywistość religijną i jej kilkuset­
letnią tradycję w kontekście wierzeń Afryki, z czasem przeszczepionych na 
grunt amerykański. Czyni to głównie poprzez, analizę dziejów misji chrześcijań­
skich. W sumie jest refleksją nad voodoo, które splata niegdyś rodzime wierze­
nia afrykańskie z. przynoszonymi przez misjonarzy prawdami chrześcijańskimi.

Autor dzielą, ks. prof. Andrzej Zwoliński, podjął się niełatwego wysiłku 
celem uporządkowania wiedzy na temat voodoo. Dokonał tego z punktu widze­
nia nauk społecznych i teologicznych w kontekście szeroko rozumianej kultury. 
Świadomie nie podejmuje wnikliwego dyskursu naukowego na lemat problema­
tyki voodoo, gdyż jego intencją jest przede wszystkim dotarcie z informacją do 
jak najszerszego kręgu odbiorców. Dlatego książka ma wybitnie popularyzator­
ski charakter. Fakt ten nie oznacza jednak, iż praca nie posiada walorow po­
znawczych w sensie naukowym. Wręcz przeciwnie, osadzona jest na mocnjrn 
gruncie wiedzy z dziedziny kulluroznawstwa, socjologii i teologii.

Chociaż rozważania dotyczą głównie Ameryki Południowej, to jednak 
nie sposób nie widzieć w nich odniesień także do sytuacji religijnej w Europie. 
Autor książki zauważył bowiem, że „popularność i coraz szersza znajomość 
w społeczeństwie europejskim kultów voodoo wiąże się ściśle z pojawieniem się 
tzw. «teologii po Bogu». Skupia się ona wyłącznie na poetyckich, emocjonal-
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iiych. przeżyciowych aspektach religijności, odsuwając doktrynę i tradycyjną 
teologię. Pozoslaje religia jako świat symboli i słów mityczna reprezentacja 
świata niewidzialnego. Proces, który prowadzi do nowych fascynacji, zaczął się 
od tzw. teologii śmierci Boga, chrześcijaństwa bez Boga, chrześcijańskiego ate- 
izniu. teologii laicyzacji i kryzysu języka wiary. Istotą było odrzucenie słowa 
-Bog» jako niezrozumiałego i niewiele znaczącego dla kulturowych konsekwen­
cji. Pozostała szeroko rozwijana obrzędowość, rytuał i kult rozumiany teatralnie 
i poetycko niezależnie od konfesji i wyznania wiary. Wydaje się. że szczególne 
znaczenie dla wyjaśnienia popularności «kultów opętań» ma naukowo rozważa­
na tzw. neuroteologia, uzasadniająca np. istnienie szamanizmu jako «języka» 
wpływającego pozytywnie na zdrowie i pomyślność, wyzwalającego dobre sa­
mopoczucie" (s. 246).

Renesans starych praktyk szamańskich ma swoje podłoże także psycho­
logiczne. Autor słusznie konstatuje, że ich popularność wynika między innymi 
stąd, iż dają one szansę przeżycia niezwykłości, neutralizują naturalne lęki zwią­
zane z ludzką egzystencją, wyzwalają możliwości autopsychoterapeulycznc. Ob­
rzędowość szamańska dokonuje się poza instytucją, strukturą, bez kontroli ko­
gokolwiek. także bez intelektualnego szukania logicznych powiązań i znaczeń 
poszczególnych działań. Jest lo religia w pewnym sensie irracjonalna, poddająca 
myślenie pod działanie nieznanych sil, a argumentem decydującym jest samo 
doznanie i psychologiczne odprężenie jednostek.

Ksiądz Andrzej Zwoliński zaznacza, że voodoo z niezwykłą łatwością 
wpisuje się w nurt współczesnych ofert duchowych jako religia synkretyczna. 
Stalo się formą „nowej religijności” w której zacierają się granice między nauką 
a wiarą, sacrum a profanum. Do voodoo można odnieść niemal wszystkie socjo­
logiczne terminy opisujące współczesne fenomeny religijności: „sekta „kult 
„nauka” „technika" „holizm" „quasi-religia” „ruch pararciigijny' „trening 
„praktyki magiczne" (por. s. 247). Dlatego nie bez. racji Autor konkluduje, że 
voodoo stanowi jakby przejaw «nowej świadomości», która jest elektem postę­
pującej sekularyzacji życia i odchodzenia od dotychczasowych religii instytu­
cjonalnych. Rozpad tradycyjnych religii umożliwia bowiem rozkwit kultów, 
stwarza potrzebę pojawienia się „duchowego supermarketu" którego istotnym 
elementem we współczesnym świecie stalo się właśnie voodoo (por. s. 247).

Rozważania Autora, które dostarczają pewnej syntezy na lemat voodoo 
nie ograniczają się wyłącznie do uwag natury kulluroznawczej czy religioznaw­
czej. Stawia on konkretny problem dotyczący katolickiego (kościelnego) spoj­
rzenia na fenomen owej starej praktyki szamańskiej, o której można powiedzieć, 
że współcześnie przybrała postać religii synkretycznej. Podejmując próbę spoj­
rzenia na jej relację do chrześcijaństwa, ksiądz Zwoliński z ogromnym wyczu­
ciem teologicznym nawiązał w tym miejscu do myśli Włodzimierza Solowjowa 
( ł S53-1900), zawartej w dziele Krótka powieść o Antychryście.

Spojrzenie rosyjskiego myśliciela w zasadzie pozoslaje w zgodności 
z ortodoksją chrześcijańską, wszak opiera się na Biblii i przepowiadaniu ojcow
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Kościoła. W książce Krótka powieść o Antychryście. będącej rozprawką o cza­
sach ostatecznych. Solowjow przedstawia Szatana, który zdobywa władzę nad 
społeczeństwami, posługując się manipulacją i kłamstwem. Ksiądz Zwoliński 
analizując treść książki, napisał: „Postać Antychrysta zawiera cechy religijności 
w stanic zamętu, niepewności. Krytyce poddane jest chrześcijaństwo wartości. 
Zachwyt nad otwartością i obsesja «dialogu» za wszelką cenę sprawna, że już 
niewiele zoslaje z lej jedynej |niepowtarzalnej i nieporównywalnej] Osoby Syna 
Bożego (...). We współczesnej religijności katolickiej często Jezus jest jedynie 
pretekstem, by mówić o kimś innym, wprowadzać nowe treści obce Ewangelii 
i uzasadniać działania niekiedy całkowicie sprzeczne z myślą chrześcijańską. 
Wiele z tych prawidłowości można odnaleźć w zachwycie niektórych nad zjawi­
skiem voodoo. Zachwyt nad jego bogatą obrzędowością i ogromną silą emocji 
próbuje się łączyć z chrześcijaństwem, które stoi w całkowitej sprzeczności 
z zasadniczymi tezami i praktykami voodoo” (s. 263).

Oby ten glos teologicznego i w pewnym sensie także kulturowego roz­
sądku trafił na właściwy grunt i nie pozostał bez ewangelicznej odpowiedzi!, 
l ’ego rodzaju odpowiedź jest wyzwaniem a jednocześnie obowiązkiem, gdyż łą­
czy się z odpowiedzialnością za człowieka, którego fascynują stare praktyki 
szamańskie. Jednakże ów glos Księdza Profesora wydaje się i tak trochę łagodny 
i może zbytnio wyrozumiały dla ludzkiej słabości i naiwności. Wielu znawców 
i badaczy problemu przejawia pod tym względem znacznie więcej stanowczości. 
Przykładowo Pal Robertson, słynny kaznodzieja amerykański, praktyki voodoo 
jednoznacznie kojarzy z satanizmem. Jego zdaniem, „nawiedzające regularnie 
Haiti kataklizmy, podobnie jak i zatrważająca bieda, terror etniczny oraz postę­
pujący w (tym| kraju chaos mają związek z kultem voodoo” („Polonia Christia­
na” 2011, nr 20, s. 20), będącym notabene oficjalną religią państwowy.

Trzeba w sumie przyznać, że w oparciu o dotychczasowe rozeznanie 
problemu przez nauki społeczne, a także teologiczne, nic nie wskazuje na to. ze 
istnieją jakieś racjonalne gwarancje czy realne podmioty, które biorą odpowie­
dzialność za ludzi uwikłanych w' nowe ruchy, kulty, organizacje czy sekty reli­
gijne powstałe na gruncie ogromnego poruszenia cywilizacyjnego mającego po­
stać New' Age. Chodzi przecież o bezpieczeństwo moralne i duchowe tych 
wszystkich, którzy bezkrytycznie przyjmują na pozór atrakcyjne olerty stosun­
kowo łatwego i w miarę przyjemnego stylu życia w obszarze potrzeb emocjo­
nalnych. duchowych i religijnych.

Takiego bezpieczeństwa nie zapewniają wszakże stare praktyki szamań­
skie. Stąd zasadniczy sprzeciw wobec nich wyrażają duże światowego religte 
monoteistyczne. Jednakże chrześcijaństwo czuje się specjalnie zobowiązane do 
wyrażenia swoich zastrzeżeń. Są one motywowane przede wszystkim giozbą 
szkód, jakie voodoo może spowodować w' emocjonalnym i duchowym tozwoju 
człowieka, nie wspominając już o rozwoju na polu religijnym i moralnym. 
Wedle wiary chrześcijańskiej jest ono zagrożeniem dla sprawy wiecznego zba­
wienia. Z tego też względu książka Świat voodoo zasługuje na uznanie. Dla lu­
dzi poszukujących duchowej drogi może pełnić rolę ważnego znaku ostrze-
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gawczego. Jest dobrym przykładem dojrzalej postawy odpowiedzialności Autora 
za stan duchowości i religijności tych wszystkich, którzy z różnych przyczyn 
pozostają pod urokiem świata voodoo.

Jan Mazur OSPPE

• r
Życiorys Świętego Stanisława Biskupa i Męczennika pióra Bar­

tłomieja Szotarewicza z Zakonu Świętego Pawła Pierwszego Pustelnika, 
przckl. Małgorzata Liśkicwicz, Paulina Pludra-Żuk, Karolina Win- 
ccwicz, Jerzy Wojtczak-Szyszkowski, wstęp i oprać.: Jerzy Wojtczak- 
Szyszkowski, |oprac. aneksów i przypisów: Grzegorz Prus OSPPE|, 
Biblioteka „Niedzieli”, Częstochowa 2011, 180 stron (ISBN 978-83- 
62515-13-4).

Staraniem profesora Jerzego Wojtczaka-Szyszkowskiego na pólkach 
księgarskich ukazało się dzieło niezwykle. Napisane po lacinie, opublikowane 
w 1693 r. w Drukarni Jasnogórskiej, długo czekało na polskie tłumaczenie. 
Wreszcie przemówiło w języku polskim, odsłaniając nieznany dla szerszego 
grona czytelników obszar twórczości ojca Bartłomieja Szotarewicza, paulina ży- 
jąeego w lalach 1647-1713, Chodzi o książkę ukazującą żywot św. Stanisława, 
biskupa i męczennika, patrona Polski. W dotychczasowej literaturze historycznej 
jest ona ttierzadko przywoływana jako: Byssus et purpura sen cl martirium 
cl. Stamsłai episcopi Cracoviensis historio stylo injertis etami nonnułłis enco- 
miorum Jlosculis. Obszernie cytowana jesl chociażby w monumentalnym tomie 
„Analecta Cracoviensia” Il (1979), wydanym z okazji 900-lecia męczeństwa 
św. Stanisława, biskupa krakowskiego czy w dziele ks. Stanisława Belcka 
pt. Święty Stanisław Biskup Męczennik, patron Polaków (Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy Veritas” London 1977) -  napisanym z niezwykłą pasją i histo­
ryczną dociekliwością.

Nie oznacza to wszakże, iż dzieło Szotarewicza jest powszechnie znane. 
Na przykład pominięte zostało w poważnym periodyku „Percgrinus Cracovien­
sis wydawanym prze/. Instytut Geografii i Gospodarki Przestrzennej Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Zeszyt 14/2003 tegoż pisma, noszący tytuł: Skałka Sank­
tuarium i Panteon Narodu. 750-łecie kanonizacji .vw. Stanisława Biskupa i Mę 
czenmka, w całości poświęcony został problematyce krakowskiej Skałki, z którą 
związany jest przecież kult św. Stanisława.


